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Komitet dla spraw charytatywnych w Lucernie. 


Nasz pierwszy kurs. 


Nie bez obawy przystąpił Związek do zorganizowania 
pierwszego kursu dla wychowawczyń i wychowawców za- 
kładów zamkniętych. W katolickim bowiem ruchu charyta- 
tywnym na terenie Rzeczypospolitej była to zapewne pierwsza 
próba pogłębienia w ten sposób wiedzy pedagogicznej odnoś- 
nie do pracy w zakładach wychowawczych, obejmujących 
z jednej strony sieroty, z drugiej zaś dzieci zaniedbane. Nie 
miał więc Związek pod tym względem ani wzorów, dni do- 
świadczenia. Zachodziła też niepewność, czy znajdzie się do- 
stateczna ilość słuchaczów, którzyby zechcieli skorzystać 
z kursu. Czasy są trudne i wyjazd na przeciąg miesiąca do 
dużego miasta pociąga za sobą poważniejsze koszty. Dla 
kursu tego rodzaju należało znaleźć prelegentów, którzyby 
cały problem ujęli fachowo a ponadto wykazali duże umiło- 
wanie sprawy. Bez względu na powyższe trudności postano- 
wił Związek: przystąpić do pracy. Zdawał sobie przecież 
sprawę, że niewszystkie zakłady wychowawcze umiały sto- 
sować w swojej pracy postulaty higieny oraz zdobyte na polu 
pedagogiki w życiu zakładowem doświadczenia. Zgromadze- 
nia zakonne kierują się przeważnie swojemi metodami wycho- 
wawczemi, podyktowanemi niezawsze głęboką wiedzą a po 
większej części tylko poświęceniem i umiłowaniem sprawy. 
Wytwarza się więc wielką rozbieżność wśród wychowawczyń 
i wychowawców w zakładach zamkniętych, kierowanych 
przez zgromadzenia zakonne, Myśl ujednostajnienia wszyst- 
kich tych metod pracy, skorzystania z doświadczeń dobrych 
i przeniesienia ich do wszystkich zakładów jest nader ważną 
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i aktualną. Ponieważ Związek ma w swoim programie pogłę- 
bienie naukowe wszystkich dziedzin pracy charytatywnej, 
nie mógł decyzji swojej odkładać i przystąpić musiał szybko 
do dzieła. Dzisiaj stwierdzić należy z wielkiem zadowoleniem, 
że Pan Bóg pobłogosławił poczynaniom Związku i że kurs 
odbył się ku wielkiemu zadowoleniu tak kierowników, jak 
i słuchaczów. 

Pierwsze trudności zewnętrzne pokonano z łatwością. 
Odnośnie do prelegentów służyła pomocą była wizytatorka 
Okręgu Szkolnego Pomorskiego, p. Wanda Szuman. Zapro- 
ponowane przez nią osobistości zdołał Związek pozyskać, 
przyczem stwierdzić należy, że żaden z prelegentów nie spra- 
wił zawodu. 


Pierwotne obawy co do udziału kursistów okazały się 
również płonnemi, Ccprawda do 1 września nie wpłynęło 
żadre zgłoszenie, chociaż termin ostateczny naznaczony był 
na dzień 10 września. W tym jednak okresie kandydatki 
i kandydaci zaczęli się zgłaszać osobiście, listownie i telegra- 
ficznie z całej Polski tak, że liczba kursistów dosięgła poważ- 
nej cyfry 39. 

Otwarcie kursu odbyło się zgodnie z zapowiedzią, dnia 
21 września br., o godz. 4-tej po południu. Otwarcia dokonał 
dyrektor Szkoły Społecznej ks. dr. Edward Kozłowski, zwra- 
cając uwagę na ważność kursu. Przedstawił jego genezę, po- 
witał przedstawicieli władz, prelegentów oraz kursistów. 

Ks. biskup Łukomski, ówczesny rządca archidiecezji Po- 
znańskiej stwierdził, że w obecnych czasach praca w zakła- 
dach nie może opierać się wyłącznie na dobrej woli, że uzu- 
pełnić ją powinny doświadczenie i wiedza. Podczas podróży do 
Ameryki z okazji Kongresu Eucharystycznego miał ks. biskup 
możność przekonania się, że naród amerykański obok gonitwy 
za bogactwem materjalnem poświęca wielką uwagę zagadnie- 
niom wychowawczym w zakładach zamkniętych, tworząc nie- 
tylko gmachy wspaniałe dla sierot i młodzieży zaniedbanej, 
ale i wprowadzając doskonałe metody wychowawcze. 

Kursem zainteresowało się też Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej, które poleciło powitać kurs p. naczelni- 
kowi Wilczyńskiemu z Poznania. Reprezentował on również 
wojewodę Poznańskiego. Mówca zaznaczył, że kurs uważa 
za nader skromny początek w pracy i wyraził przekonanie, 
że w przyszłości kurs tego rodzaju trwać powinien co naj- 
mniej pół roku. 

Kuratora Okręgu Poznańskiego zastępował p. wizytator 
dr. Stefan Szuman. W głęboko uiętem przemówieniu p. dr. 
Szurzan wskazał na braki, na jakie dziecko umieszczone w za- 
kładzie narażone jest w stosunku do dzieci wychowywanych 
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w rodzinie. Praca w zakładzie powinna dążyć do tego, aby 
ustunąć w miarę możności wszystkie te niedomagania, aby 
dziecko jak najmniej odczuwało krzywdę społeczną, która je 
spotkała. 

Wreszcie p. prof. dr. Gantkowski przemówił imieniem 
Ligi Katolickiej oraz Okręgu Wielkopolskiego Polskiego Czer- 
wonego Krzyża. W. serdecznych i. gorących słowach 
wskazał, że w zakładach wychowiują się dzieci, które w pirzy- 
szłości mają służyć tak Kościołowi, jak Ojczyźnie. Wskazał 
również i na to, że Kościół katolicki posiada, poddostatkiem 
sił wewnętrznych, aby obecne i przyszłe pokolenia zapalić 
do sumiennej i gruntownej pracy. 

Kurs odbył się w. niedawno stworzonej Szkole Społecznej 
w Poznaniu, przy ul. Podgórnej 12b. Kierownictwo kursu 
spoczęło w rękach p. Wandy Szuman oraz ks. dr. Edwarda 
Kozłowskiego. Pierwsza miała możność głębszego poznania 
zagadnień pedagogicznych w ogólności jako wizytatorka 
Okręgu Szkolnego Pomorskiego oraz na specjalnych kursach 
naukowych w Warszawie. Ponadto przebywała dłuższy 
czas zagranicą, przedewszystkiem w Belgji, gdzie się zet- 
knęła z doskonale rozwiniętem życiem zakładowem. W jej 
rękach spoczęło też kierownictwo naukowe. Ks. dr. Edward 
Kozłowski objął jako dyrektor Szkoły Społecznej kierowni- 
ctwo administracyjne, sprawy planów, pertraktacyj z prele- 
gentami, sprawy finansowe itd. 


Przedmioty wykładane na kursie można sprowadzić do 
trzech zasadniczych kwestyj: pedagogicznych, prawnych 
i higieny. Zasadniczym wstępem do pierwszego działu były 
prelekcje wygłaszane przez p. Dr. Stefana Szumana o fizjologii 
i psychologji dziecka. Sprawy pedagogiczne objęła przede- 
wszystkiem p. Wanda Szuman, która w licznych prelekcjach 
zaznajomiła słuchaczów z zdobyczami wiedzy pedagogicznej 
na tem polu. Do tychże spraw udało się także pozyskać p. 
dyr. Babickiego z Warszawy. Prowadzi on odnośny referat 
w, Ministerstwie Pracy i Opieki Społecznej a poza tem jest 
naczelnym kierownikiem zakładów tego typu w Pruszkowie. 
Jego głębokie umiłowanie sprawy oraz długoletnie doświad- 
czenia umożliwiły podanie słuchaczom materjału bardzo poży- 
tecznego. O umiłowaniu pracy w zakładach oraz o poświęce- 
niu dla niej, jako jednego z najważniejszych czynników pracy 
wychowawczej, mówiła matka Ledóchowska. Poza tem w za- 
kres tej dziedziny wchodziły prelekcje, w których omawiano 
więcej już specialne zagadnienia. I tak mówił ks. dr. Harazim 
z Krakowa, dyrektor tamtejszego gimnazjum XX. Salezjanów, 
na temat życia religijnego w życiu zakładowem. Pan dr. 
Aleksander Mogilnicki z Warszawy, prezes Sądu Najwyższe- 
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go, omawiał kwestję przestępczości wśród dzieci. Wreszcie 
p. kierownik Kuhn z Poznania mówił o patologji e hi 
dziecięcej. 

Państwo polskie, podobnie jak wszystkie inne państwa 
kulturalne, zaczyna nad sierotami i dziećmi zaniedbanemi roz- 
taczać coraz większą opiekę prawną. To też każdy wycho- 
wawca powinien się zaznajomić z istniejącemi u nas przepi- 
sami, Prelekcje z tej dziedziny wygłosił p. naczelnik Wil- 
czyński, łącząc znajomość prawa z praktyką administracyjną, 
przez co słuchacze mieli możność zaznajomienia się gruntow- 
nie z temi sprawami. W zakres tej dziedziny wohodziły też 
prelekcje ks. kan. Dymka, który omówił różne nowe kierunki 
pracy charytatywnej, wzajemny ich stosunek oraz stosunek 
dobroczynności prywatnej do urzędowej opieki społecznej. 

Do przedstawienia zasad higieny i wychowania fizycz- 
nego udało się pozyskać p. prof. Jonschera, łączącego w sobie 
obok głębokiej wiedzy wielki zmysł społeczny. 

Wreszcie nie pominięto spraw o znaczeniu więcej prak- 
tycznem, jak zastosowanie robót ręcznych w życiu zakłado- 
wem oraz ćwiczeń gimnastycznych. Wykładów tych i ćwi- 
czeń podjęły się łaskawie pp. Zębartówna i Lanżanka. 

Aby kursiści mieli możność praktycznego zastosowania 
zdobytej wiedzy, zorganizowano cały szereg wizytacyj zakła- 
dów oraz instytucyj społecznych. W mieście Poznaniu zwie- 
dzono kuchnię mleczną i klinikę dziecięcą, szkołę i internat 
dla głuchoniemych oraz szkołę dla anormalnych. W Kobylnicy 
zwiedzono koionję leczniczą, stworzoną i kierowaną przez 
Towarzystwo Kolonji Wakacyjnych „Stella'*, wreszcie domy 
sierot w Choryni i w Goździchowie. Po wizytacjach kursiści 
wypowiadali w reieratach i w dyskusji swoje krytyczne po- 
glądy na pracę w danych instytucjach. Wyrabiało to wśród 
nich zmysł krytyczny oraz zachęcało do usunięcia ewentual- 
nych braków w zakładach własnych. Nie zaniedbano też wy- 
cieczek o charakterze więcej rozrywkowym i ogólno kształ- 
cącym. W tym celu zwiedzono wystawę Ogrodniczą, ogród 
Zoologiczny, muzeum Wielkopolskie i ratusz Poznański. 

Na kursie spotkały się osoby pochodzące ze wszystkich 
okolic Polski. Wśród 39 kursistów było 31 zakonnic, 5 pań 
i 3 panów cywilnych. Ze zgromadzenia SS. Pasjonistek z Pło- 
cka przybyły 2 siostry; ze zgromadzenia SS. N. P. M. Miłosier- 
dzia (Magdalenki) przybyła z Warszawy jedna siostra, jędna 
z Płocka oraz jedna z Wilna; ze zgromadzenia SS. Służebni- 
czek N. P. M. Niep. Pocz. 10 sióstr. i to z Pleszewa, Wronek 
i Żbikowa; ze zgromadzenia SS. Franciszkanek dwie z Choj- 
nic; ze zgromadzenia SS. Miłosierdzia św. Wincentego à Paulo 
6 sióstr z Poznania, Bydgoszczy, Chełmna, Głównej, Wolsz- 
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tyna i Zdun; ze zgromadzenia SS. Dominikanek jedna siostra 
z Broniszewic; ze zgromadzenia SS. Franciszkanek Rodziny 
Marji dwie siostry z Szamotuł; ze zgromadzenia SS. Elżbie- 
tanek dwie siostry z Girudziądza į Nowej Grabi; wreszcie ze 
zgromadzenia SS. Serafitek dwie siostry z Chodzieży i ze 
Stryja. Ponadto przybyli słuchacze z miasta Łodzi, Torunia, 
Działdowa. 

Przygotowanie naukowe kursistów nie było równomierne. 
Dziewięć z pośród nich miało maturę seminaryjną wzgl. gim- 
nazjalną, cztery osoby ukończyły seminarium ireblowskie. 
Niektórzy mieli ukończone *kursy pielęgniarstwa, gospodar- 
stwa, handlowe itp. Przeciętna ilość lat praktyki w roli wy- 
chowawcy wynosi 4 lata, w roli nauczycielki, ochroniarki, 
pielęgniarki 3 lata, tak, że razem przeciętny czas praktyki 
wynosi 7 lat pracy. Większość osób pracuje w zakładach 
dla sierot, 6 w zakładach poprawczych dla dzieci, 6 w szko- 
łach gospodarczych połączonych z internatami, 1 w stałej ko- 
lonji leczniczej. Kilka sióstr przyjęto z egzaminem nauczy- 
cielskim wprost z nowicjatu, jedną osobę przyjęto bez prak- 
tyki jako hospitantkę. 

Powyższe uwagi wskazują, że kurs należy uważać za 
bardzo udany. To też związek uważa sobie za obowiązek, 
by wyrazić szczere podziękowanie tak władzom kościelnym, 
jak świeckim, które życzliwem poparciem ułatwiły zorganizo- 
wanie kursu. Wyraża podziękę kierownictwu kursu, prele- 
gentom, że nie odmówili swej współpracy, wreszcie władzom 
przełożonym kursistów, które, mimo duże stosunkowo koszty, 
zgodzili się łaskawie na ich udział w kursie, nakoniec kierow- 
nikom tych zakładów oraz instytucyj. które zwiedzano w cza- 
sie kursu celem pogłębienia zdobytej wiedzy. 

Związek uważa jednak, że nad sprawą kursu nie należy 
zamknąć akt, że z poczynionych doświadczeń należy wy- 
snuć poważne wnioski co do przyszłej działalności. Jedną 
z największych obaw, jaką miał Związek, przystępując do 
zorganizowania kursu, była ta, czy intencja Związku znajdzie 
należny oddźwięk, czy jego inicjatywa natrafi na podatny 
grunt. Otóż okazało się, że tak siostry zakonne, jak osoby 
cywilne, biorące udział w kursie, mają to przeświadczenie, 
że nadeszła chwila, aby dotychczasową pracę postawić na 
wyższym poziomie. Wszyscy ktursiści zrozumieli też, że 
należy dążvś do wprowadzenia większej jednolitości w spra- 
wadh wychowania po zakładach, Potrzeba ta okazuje się 
tem większą, że władze rządowe dążyć będą do udoskonale- 
nia tejże pracy; wskutek tego funkcje wychowawczyń i wy- 
chowawców spełniać będą mogły tylko te osoby, które uzy- 
skają odpowiedni dyplom naukowy. Zbliża się więc chwila, 
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aby organizacje, zajmujące się katolickim ruchem charytatyw- 
nym, umożliwiły zdobycie tej wiedzy. 

Poszczególni prelegenci podawali w swoich prelekcjach 
obiitą literaturę z omawianych dziedzin. Kursiści w miarę 
środków finansowych zamawiali cały szereg broszur i ksią- 
żek, jednakże w dziedzinie wychowania coraz nowe ujawnia- 
ją się doświadczenia, które należy podawać do wiadomości 
wychowawców. Dziać się to może jedynie zapomocą pisma 
fachowego. Obecnie niema jeszcze możności wydawania po- 
dobnego czasopisma, jak się to dzieje w innych krajach. Mu- 
simy się ograniczyć do tego, co posiadamy. Narazie więc bę- 
dziemy się*starali za łaskawą współpracą prelegentów umiesz- 
czać odpowiednie rozprawy w naszym organie, t. j. „Prze- 
wodniku Miłosierdzia'*, dopóki nie nadejdzie chwila stworze- 
nia odrębnego organu. 

Dalszą koniecznością musi być, aby pewna stała insty- 
tucja zajmowała się temi zagadnieniami. Powołanym do tego 
jest Związek Towarzystw Dobroczynności „Caritas'*', Zwróci 
się on do wszystkich zakładów wychowawczych o charak- 
terze prywatnym, wyznających te same co on zasady ide- 
owe, aby zapisały się na członków związku. Związek zaś 
stworzy przy swojej centrali osobny wydział dla spraw za- 
kładów zamkniętych, powołując na kierownika, czy kierow- 
niczkę osobę do tego naukowo i praktycznie przygotowaną. 
W niedługim czasie będzie mógł związek przyjść zakładom 
z dużą pomocą tak materjalną, jak moralną. Bolączką naszych 
zakładów jest przecież pomiędzy innemi nieuregulowana do- 
tąd sprawa opłat. W wielu zaś wypadkach zakłady oka- 
zują pod tym względem brak doświadczenia i wiedzy facho- 
wej. Potrzebna im tedy jest instytucja, któraby służyła 
w wszystkich sprawach natury prawnej pomocą, kiedy chodzi 
np. o pobieranie opłat za pobyt w zakładzie. Gdyby zaś 
wszystkie zakłady złączyły się do jednolitego działania, mo- 
głyby wystąpić wobec władz rządowych i samorządowych 
z uzasadnionem żądaniem, aby opłaty, wynikające z prze- 
pisów prawa, podwyższono do wysokości rzeczywistych ko- 
sztów (utrzymania dziecka. Gdy chodzi o dzieci opuszczone 
i zaniedbane, o dzieci nieślubne, może tylko dokładna znajo- 
jomość prawa ułatwić zdobycie odpowiednich opłat. 

Związek mógłby z pewnością i w innych wypadkach 
być pomocnym zakładom zamkniętym. Wiele z nich wymaga 
remontu i udoskonalenia. Przez akcję zbiorową udałoby: się 
może zdobyć odpowiednie fundusze na inwestycje w formie 
pożyczki hipotycznej. Do zakładów naszych zawitałoby wię- 
cej światła i ciepła, mogłoby się z nich usunąć różne niedo- 
bory, które tu i owdzie są jeszcze bardzo wielkie. 
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Jaki największa pomoc związku powinnaby pójść oczy- 
wiście w kierunku opieki moralnej. Pracę będzie można 
znacznie posunąć przez zjazdy kierowników zakładów jako 
też przez kursy, służące temu celowi. Literatura z dziedziny 
wychowania zakładowego jest w Polsce jeszcze ubogą, zwią- 
zek powinien się stać instytucją wydawniczą tej literatury. 

Koroną zaś tego dzieła powinno się stać z biegiem czasu 
seminarjium dla wychowawczyń i wychowawców zakładów 
zamkniętych, stworzone z inicjatywy prywatnej, które po- 
winno się oczywiście postarać o zrównanie z ewentualnemi 
szkołami tego rodzaju, powołanemi do życia przez rząd pol- 
ski. Władze rządowe, jak mogliśmy dotychczas stwierdzić, 
popierają chętnie dzieła rzetelne, o ile nabiorą przekonania, 
że dzieła te mogą się przysłużyć krajowi i obywatelom pań- 
stwa. 

Dalekie widzimy przed sobą zadania, Wykonać będziemy 
je mogli przy wspólnej i pełnej poświęcenia pracy, 


Ustawodawstwo, 
dotyczące opieki społecznej. 


I. Dział. 

Opieka nad niemowlętami, dziećmi i młodzieżą, zwłasz- 
cza nad sierotami, półsierotami, dziećmi zaniedbanemi, opusz- 
czónemi, przestępnemi oraz zagrożonemi przez wpływy złego 
otoczenia. 

1. Ustawa z dnia 16.„VIII. 1923 r. o opiece społecznej 
(Dz. Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 92, poz. 726). 

Ustawa z dn. 16. VIII. 1923 nie obowiązuje na terenie wo- 
jewództwa poznańskiego i pomorskiego, z wyjątkiem art. 22, 
którego moc obowiązująca została rozciągnięta na teren tych 
województw Rozporządzeniem z dnia 11. XI. 1924 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 99, poz. 919). 

2. Przepisy Kodeksu Cywilnego (B. G. B.), zawarte 
w rozdziałach o pokrewieństwie, opiece, dziedziczeniu ($$ od 
1589—1896 i $ 1924 i następne). 

(Kodeks Cywilny, obowiązujący na ziemiach zachodnich 
R. P., przekład urzędowy, Wydawnictwo Min. Spraw., Tom X. 
Zbioru -ustaw ziem zachodnich). 

3. a) Ustawa o miejscw zamieszkania pod względem 
wsparcia z dn. 6. VI. 1870 r. (Dz. U. Zw. P.-N. str. 360), pruska 
ustawa wykonawcza z dn. 8. III. 1871 do ustawy o miejscu 
zamieszkania pod względem wsparcia (Zb. Ust. Pruskich, str. 
130) z uwzględnieniem zmian dokonanych ustawami z 11. VII. 
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1891 r. (Zb. Ust. Pruskich, str. 300) i z 23. VII. 1912, (Zb. Ust. 
Pruskich, str. 195). 

b) Ustawa z 30. V. 1908 ir. (Dz. U. Rz. N. str. 381—396) 
o miejscu zamieszkania pod względem wsparcia; ustawa ta 
reprodukuje pierwotną ustawę z 6. VI. 1870 r. 

c) Ustawa z dn. 1. VIII. 1883 r. o właściwości władz ad- 
ministracyjnych i administracyjno - sądowych (Zb. Ust. Pru- 
skich, str 237). (§§ 39—45). 

d) Ustawa o najwyższym Trybunale Administracyjnym 
z dn. 3. VIII. 1922 r. (Dz. U. R. P. N. 67, poz. 600). 

e) Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społ. z dn. 
30. VI. 1925 r. w sprawie taryfy, według której związki ubo- 
gich na obszarze województw: Poznańskiego i Pomorskiego 
mają zwracać koszty utrzymania ubogich. (Dz. U. R. P. N. 67, 
poz. 480). 


Uwaga. 


Przepisy, wyszczególnione pod liter. a) b) c) d) liczba 3. 
Dział I. obowiązują na terenie województw poznańskiego i po- 
„morskiego, znajdują się w Zbiorze Ustaw Ziem Zachodnich, 
Tom XIII, Wydawnictwo Ministerstwa Sprawiedliwości. Prze- 
pisy te przetłumaczyli i opracowali pp. Orłowski i Chmie- 
lowski. i 

4. Ustawa, dotycząca walki z chorobami zakaźnemi 
z dn. 30. VI. 1900 r. (R. G. Blatt z r. 1900, str, 306). 

(Obowiązuje na ter. województwa poznańskiego i pomor- 
skiejgio). 

5. Ustawa o chorobach zakaźnych z dn. 28. VIII. 1905 r. 
(Zb. Ust. Pruskich, str. 373, z r. 1905). 

(Obowiązuje na terenie województw poznańskiego i po- 
morskiego). 

6. Regulamin dla lekarzy powiatowych z dn. 1. IX. 1900. 
(Ministerial-Blatt z 15. IX. 1909 r. N. 16.) $ 98, 98a. 

(Obowiązuje na terenie województw poznańskiego i po- 
morskiego). 

7. Rozporządzenie Regencji Poznańskiej z dn. 10. X. 
1909 r. (Amtsbl., str. 627, 8, poz. 959) o opiece nad dziećmi 
opiszczonemi. 

(Obowiązuje na terenie województw poznańskiego i po- 
morskiego, częściowo zmienione przez, rozporządzenie P. Wo- 
jewody Poznańskiego z r. 1920). 

Uwaga. Znajduje się w opracowaniu projekt nowego 
rozporządzenia. 

8. Ustawa niem. z dn. 7. VIII. 1911 r. w przedmiocie 
szkolenia głuchoniemych i ociemniałych dzieci (Zb. Ustaw 
Pruskich, str. 168, rok 1911). 
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, (Obowiązuje na terenie województw poznańskiego i po- 
morskiego). 

9. Ustawa niemiecka z dn. 2. VII. 1900 r. w redakcji usta- 
wy z dnia 7. VII. 1915 r. (Zb. Ustaw Pruskich, str. 264, z r. 
_ 1900 i Zb. Ustaw Pruskich, str. 113 z r. 1915) o wychowaniu 
zapobiegawczem nieletnich. 

(Obowiązuje na terenie województwa poznańskiego i po- 
morskiego). 

10. Ustawa sanitarna z dn. 19. VIII 1919 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 63; poz. 371). Art. 2. p. 3. 

(Nie obowiązuje na terenie woj. poznańskiego i pomor- 
skiego, obowiązuje w innych dzielnicach Rzeczypospolitej P.). 

Il. Rozporządzenie Min. Zdrowia Publicznego z dn. 22. 
II. 1922 r. (Mon. Pol. z dn. 31. III. 1922 r. Nr. 74) wydane 
w porozumieniu z Min. W. R. i O. P. o utworzeniu Rady 
Tymczasowej i Komisyj Wojewódzkich do Spraw Kolonji 
Letnich. ; 

12. Rozporządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 18. I. 1924 r. w przedmiocie rozdziału kompetencji Mi- 
nistra Zdrowia Publicznego. (Dz. U. R. P. Nr. 9, p. 86). 

13. Rozporządzenie z dn. 14. X. 1924 r. Min. Pracy i Op. 
Społ., wydane w porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrz- 
nych o prawach i obowiązkach matek, karmiących obce nie- 
mowłięta (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 876). 

(Nie obowiązuje na terenie województw poznańskiego 
i pomorskiego). 

14. Ustawa z dnia 19. V. 1920 r. o obowiązkowem ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby (Dz. U. R. P. Nr. 44, poz.. 272). 
(Art. 33). (Obowiązuje również na terenie województwa po- 
znańskiego i pomorskiego). 

15. Rozporz. z dn. 11. VIII. 1923 r. o umieszczaniu w za- 
kładach wychowawczych sierot po inwalidach wojennych 
(Dz. 1. R. P. 84, p. 662). 

(Obowiązuje na teręnie całej Rzeczyposp. Polskiej). 


IL. Dział. Ochrona macierzyństwa. 


1. Ustawa z dn. 19. V. 1920 r. o obowiązkowem ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby (Dz. U. R. P. N. 44, poz. 272). 
(Art. 30,1). zę 

(Obowiązuje na terenie całej Rzplitej Polskiej). 

2. Ustawa o pracy młodocianych i kobiet z dn. 2. VII. 
1924 r. (Dz. U. R. P. N. 65, poz. 636). 

(Obowiązuje na terenie całej Rzplitej Polskiej). 

3. Przepisy niemieckiego Kodeksu Karnego, zawarte 
w $$ od 217 do 222 włącznie. 

(Niem. Kod. Karny obowiązuje na ziemiach zach. Rzeczy- 
pospolitej Polskiej). 


Il. Dział. 


Opieka nad starcami, kalekami, nieuleczalnie chorymi, 
upośledzonymi umysłowo i wogóle niezdolnymi do pracy. 

1. Ustawa niemiecka z dn. 30. V. 1908 r. o miejscu za- 
mieszkania pod względem wsparcia (Dz. U. R. Niem., str. 381) 
(i odnoszące się do niej, a wymienione w dziale I, punkt 3). 
(Obowiązuje na terenie województwa poznańskiego i po- 
morskiegos) 

2. Ordynacja miejska z dn.'30. V. 1853 r. $ 59. (Zb. Ustaw 
Pruskich, str. 261, z r. 1853). (Obowiązuje na terenie woje- 
wództwa poznańskiego i pomorskiego.) 

3. Przepisy, zawarte w Kodeksie Cywilnym (B. G. B.) 
$ 1601 i następne, $$ 1896, 1897, 1906—17. s 

(B. G. B. obow. na terenie województwa poznańskiego 
pomorskiego.) s 

4. Ordynacja ubezpieczeniowa (R. V. O.) z dn. 19. VII. 
1911 r. (R. G. Bl. z r. 1911). Art. 1 i następne. (Obowiązuje na 
terenie województwa poznańskiego i pomorskiego.) 

5. Ustawa o wolności wyboru zamieszkania z dnia 1. XI. 
1867 r. (Dz. U. Zw. Pół.-Niem., str. 55.) 

(Obowiązuje na terenie województwa poznańskiego i po- 
morskiego.) 


IV. Dział. Opieka nad ofiarami wojny, osobami ciężko po- 
szkodowanemi i bezdomnemi. 


1. Ustawa z dn. 18. III. 1921 r. (Dz, U. R. P. Nr. 32, poz. 
195) o zaopatrzeniu inwalidów wojennych i ich rodzin oraz 
o zaopatrzeniu rodzin po poległych i zmarłych lub zaginio- 
nych bez własnej winy, których śmierć, względnie zaginięcie, 
pozostaje w związku przyczynowym ze służbą wojskową. 

(Obowiązuje na całym obszarze Rzeczypospolitej.) 

2. Ustawa z dn. 4. VIII. 1922 r. (Dz. U. R. P. Nr. 67, poz. 
608) i ustawa z dnja 12. JI. 1924 r. (Dz. U. Nr. 21, poz. 224), 
zmieniające niektóre postanowienia ustawy z dn. 18. III. 1921. 

(Obowiązuje na całym obszarze R. P.) 

3. Rozporządzenie Min. Pracy i Op. Społ. i t.-d. z dn. 
11. VIII. 1923 r. o umieszczaniu inwalidów wojennych, niezdol- 
nych do samodzielnego zarobkowania i pozbawionych opieki 
w zakładach opiekuńczych (Dz. U. R. P. Nr. 84, poz. 659). 

4. Rozporządzenie Min. Pracy i Op. Sp., Min; S, Wojsk. 
i M. Sk. z dn. 11. VIH. 1923 r. w sprawie dostarczania ociem- 
niałym inwalidom wojennym narzędzi, środków pomocniczych 
i psów przewodników (Dz. U. R. P. Nr. 84, poz. 660). 
(Obowiązuje na całym obszarze R. P.) 
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5. Rozporządzenie Min. Pracy i Op. Sp, M. Wojsk. 
i Min. Skarbu z dn. 11. VIII. 1923 r.\ Dz. U. R. P. Nr. 84, poz. 
661) wi przedmiocie kapitalizacji rent inwalidów wojennych. 

6. Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecznej, 
Min. Spr. Wojsk. i Min. Skarbu z dn. 11. VIII. 1923 r. w spra- 
wie umieszczenia w zakładach wychowawczych sierot po 
inwalidach woiennych i po poległych i zmarłych, których 
śmierć znajduje się w związku przyczynowym ze służbą woj- 
skową (Dz. U. R. P. Nr. 84, poz. 662). 

(Obowiązuje na całym obszarze.) 

7. Rozporządzenie Ministra Pracy i Op. Społ. i Min. 
b. dz. Pryskiej w porozumieniu z Min, S. Wojsk. i Min. Skarbu 
z d. 15. M. 1921 r. o obowiązku zatrudniania ciężko poszko= 
dowanych inwalidów wojennych (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 
699). (Obowiązuje na całym obszarze R. P.) 

8. Rozporządzenie Min. Pracy i Op. Sp., Przem. i Handlu 
oraz W. R. i O. P. z dn. 20. I. 1925 r. o szkoleniu zawodowem 
inwalidów w Państwowych Zakładach Przemysłowo-Szkol- 
nych dla inwalidów w Piotrkowie (Dz. U. R. P. Nr. 9, poz. 73), 
przy Min. Pracy i Op. Społ. 

(Obowiązuje na całym obszarze R. P.) 

9. Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 28. VI. 1920 r. 
o lustaleniu szkód, wyrządzanych na zdrowiu i życiu osobom 
cywilnym przez wydarzenia wojenne (Mon. Pol. Nr. 179/20 r.) 

(Obowiązuje na całym obszarze R. P.) 

10. Ustawa z dn. 23. VIII. 1922 r. o zaopatrzeniu wete- 
ranów z powstań narodowych (Dz. U. Nr. 26, poz. 212). 

(Obowiązuje na całym obszarze R. P.) 


V. Dział. Opieka nad więźniami po odbyciu kary. 


Insfrukcja Min. Pracy i Op. Społ. z dn. 8. IV. 1921 r. 
Nr. 19505/1V. dla delegatów opieki społecznej w sprawie pa- 
tronatów opieki nad więźniami. 


VI. Dział. Walka z żebractwem, włóczęgostwem, alkoho- 
lizmem i nierządem. 


1. Ustawa z dn. 23. VIII. 1912 r. (Zb. Ust. Prusk., str. 
195), dotycząca przymusu pracy dla nierobów. 

(Obowiązuje na ziemiach zachodnich R. P.) 

2. Przepisy niemieckiego Kodeksu Karnego, zawarte 
w § 361, 362. 

(Obowiązuje na ziemiach zachodn. R. P.) 

3. Ustawa z dn. 27. I. 1922 r. (Dz. U. R. P. Nr. 12, poz. 
104) o ograniczeniach w sprzedaży napojów alkoholowych, 
(Obowiązuje na całym obszarze R. P.) 7 
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4. Rozporządzenie wykonawcze do ustawy o ogranicze- 
niach w sprzedaży napojów alkoholowych z dn. 10. IV. 1922 r. 
(D. U. Nr. 35, poz. 299.) 

(Obowiązuje na całym obszarze Rzplitej Polskiej.) 

5. Oświadczenie Rządowe z dn. 8. IX. 1922 r. w przed- 
miocie przystąpienia Rzeczypospolitej Polskiej do Między- 
narodowego Porozumienia z dn. 18. V. 1904 r. i do Między- 
narodowej Konwencji z dn. 4. V. 1910 r., podpisanej w Paryżu, 
dotyczących zwalczania handłu żywym towarem. 

(Obowiązuje na całym obszarze R. P.). 

6. $ 48 niem. ustawy emigracyjnej z 9. VI. 1897 r. (Zb. 
Ust.) (Obowiązuje na ziemiach zachodnich.) ë 


VII. Dział. Opieka społeczna, nieobjęta działami od I—VI. 

1. Ustawa z dn. 18. VII. 1924 r. o zabezpieczeniu na wy- 
padek bezrobocia (Dz. U. R. P. Nr. 63, poz. 650). 

(Obowiązuje na całym obszarze R. P.) 

2. Ustawa z dn. 28. X. 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 120, poz. 
863) o zmianie niektórych przepisów ustawy z dnia 18. VII. 
1924 r. o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 

3. Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecziiej 
i Ministra Spraw Wewnętrzych z dn. 30. VII. 1924 r. w, spra- 
wie stowarzyszeń o celach opieki społecznej. 

(Dz. U. R. P. Nr. 70, poz. 682.) 

4. Instrukcja dla naczelnych prezesów prowincij z 31. 
XII. 1825 r. ($ 11, lit. c), dotycz. zezwoleń na zbiórki na cele 
dobroczynne. 

(Zb. Ust. Pruskich, str. 261). (Obowiązuje na ziemiach 
zachodnich R. P.) 


O powinności odwiedzania ubogich. *) 


Chcę mówić dziś do Was, Czcigodni Panowie, o jednej 
z tajemnic życia chrześcijańskiego, na której jest zbudowane 
Towarzystwo św. Wincentego à Paulo, to jest: o powinności 
odwiedzania ubogich. Nazywam tę powinność tajemnicą dla 
tej przyczyny, że ze samej tylko wiary Świętej bierzemy jej 


*) Przemowa ks. Brzezińskiego, miana przed kilku dziesiątkami lat 
na jednem z Walnych Zgromadzeń Towarzystwa św. Wincentego à Paulo 
w Poznaniu. 

Traktat ten „O powinności odwiedzania ubogich', zapowiedziany 
2. Okólnikiem Rady Wyższej Tow. św. Wincentego a Paulo (Przew. Mił. 
No. 4 z kwietnia 1926 r.) szczególnie się nadaje do częstego odczyty- 
wania na zebraniach Konferencyj, 
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rozumienie i pobudkę do wiernego spełniania. Bo takowej 
miłości ubogiego człowieka, która nietylko chlebem, ale i ser- 
cem, ale i czcią nawet każe się z nim dzielić, przyrodzony 
rozum ani nie naucza, ani nie rozumie. Sami bowiem na so- 
bie tego doświadczamy, że natura nasza kocha pospolicie to, 
co jej pożytek przynosi, albo przyjemność sprawia, a temu 
cześć oddawać zwykła, co ma chwałę i uszanowanie u świata. 
Temi zaś pobudkami nie ciągnie człowiek ubogi -do siebie, 
owszem zraża nas swą powierzchownością; a czci żadnej 
u ludzi nie doznawa, bo żywot swój pędzi w niskości j upośle- 
dzeniu. Potrzeba więc wynieść się nad rozum j nad naturę, 
trzeba nawet wstręt przyrodzony i siebie samego pokonać, 
aby spełnić powinność, którą Towarzystwo Wam zaleca. 
Ta zaś każe Wam oddawać człowiekowi ubogiemu takowy 
szacunek, jakiego dla siebie samych od innych pragniecie; 
więcej nawet, bo w jego osobie macie Pana Chrystusa samego 
uczcić. I na znak tego uszanowania przepisuje Wam ustawa 
odwiedzanie ubogich. Nie kto inny więc, jeno wiara św., 
którą nam Bóg objawił, mogła takim majestatem otoczyć ubó- 
stwo, z niej przeto tylko można wziąć poznanie i zamiło- 
wanie tajemnicy, w obowiązku odwiedzania ubogich wy- 
rażonej 

Powtarzam, że tej powinności nauczyła nas wiara Św., 
bo wedle nauki Pisma św., miłość bliźniego jest najpźwniej- 
szym dowodem miłości Pana Boga. a miłosierdzie nad ubo- 
gim jest jałmużną, którą samemu czynimy Chrystusowi. Mi- 
łości zaś bliźniego znakiem najwyraźniejszym a jałmużną naj- 
doskonalszą jest odwiedzenie ubogiego człowieka, bo tym 
uczynkiem nietylko datek, ale i własną osobę przynosimy mu 
w ofierze. Tem się też tłumaczy, że Zbawiciel nasz ze wszyst- 
kich uczynków dobrych, ten najwyżej stawia, bo na sądzie 
swym poczyta nam go za osobną zasługę, gdy tak do Błogo- 
sławionych rzecze: „byłem więźniem, byłem chorym, a od- 
wiedziliście mnie'*. Apostoł zaś Jakób św. śmiał nawet od- 
wiedzanie ubogich nazwać nabożeństwem, bo tak mówi: „Na- 
bożeństwo czyste i niepokalane u Boga i Ojca to jest: na- 
wiedzać sieroty i wdowy w ucisku ich** (Jak. 27), to znaczy. 
że tym uczynkiem miłosiernym samemu Bogu cześć odda- 
wamy. 

Nie wątpię, Czcigodni Panowie, że samo już przyttoczenie 
słów. Pisma św. będzie Wam dostateczną pobudką do zamiło- 
wania tej najprzedniejszej powinności w Towarzystwie. Ale 
są insze nadto. 

Ubogi człowiek jest bowiem bratem naszym, bo jednego 
z nim mamy Ojca, który nas stworzył; jest przyjacielem na- 
szym, bo o nim to mówi Zbawiciel, gdy nas tak upomina: 
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„czyńcie sobie pirzyjacioły z mamony“ (Łuk. XVI, 9), co zna- 
czy: jałmużną z pieniędzy kupujecie ubogich na przyjacioły 
sobie; w. osobie wreszcie ubogiego mamy uwielbiś samego 
Chrystusa, bo naucza -Pismo św. „że cokolwiek jednemu 
z maluczkich czynicie, toście uczynili samemu Chrystusowi'* 
(Mat. XX. 40). Więc jak brat brata, przyjaciel przyjaciela, 
chrześcijanin dom odwiedza boski, w którym Chrystus Pan 
w Najświętszym mieszka Sakramencie, tak miłosierdzie chrze- 
ścijańskie powinno nas prowadzić w progi mieszkań ubogich, 
aby: im dać poznać, jak miłe jest nam pożycie z nimi i jak 
bliskimi są naszemu sercu. 


Ubogi człowiek, od wszystkich odpychany, dowiaduje się 
z odwiedzenia zamożniejszej osoby, że są jednak ludzie na 
świecie, którzy o nim pamiętają i wiedzą, gdzie mieszka. To 
zaś przekonanie cieszy go i podnosi na duchu, tem więcej, że 
nie wstydzą; się oni przestąpić jego niskich progów, które 
rzadko kto, nawet z najbliższych krewnych, nawiedzi. Uwa- 
żając w tem uszanowanie siebie i domku własnego, czuje on 
wartość swą, a to uczucie godzi go z losem nieszczęśliwym. 
A tak odwiedzenie ubogiego staje się jałmużną stokroć ko- 
sztowniejszą nad datek, którym nędzę jego całujemy, bo 
w utrapioną duszę wlewa pociechę. 

Ten owoc wydadzą z pewnością wizyty nasze, jeśli je 
czynić będziemy wedle ducha Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, to jest w miłości chrześcijańskiej. Gdy ubogi do domu 
naszego przychodzi, tedy dzielimy się z nim groszem, ale gdy 
my jego mieszkanie odwiedzamy, tedy mamy się z nim dzielić 
sercem naszem. Człowiek biedny jest niedowierzający i nie 
ufa ludziom, bo często był od nich zawiedziony; jeśli więc 
w sercu naszem miłości nie obaczy, gdy do niego przyjdziemy, 
tedy wizyty nasze złym przypisze pobudkom i żadnego z nich 
zgoła nie weźmie pożytku. 

Kzcigodni Panowie! Wszystkie zabiegi i prace Wasze 
miłosierne w tem miłem Towarzystwie ku temu osobliwie są 
skierowane, aby duszę ubogiego człowieka ratować, aby go 
nakłonić do pracy, jeśli ma siły potrzebne, by rozbudzić w nim 

* poczucie obowiązku i'wreszcie, by: pożytecznym go członkiem 
społeczeństwa ludzkiego uczynić. Zadanie to ciężko a nawet 
nie podobna spełnić, jeśli nie pozyskacie zaufania i przyjaźni 
biednego człowieka, którego Waszej opiece oddała Konferen- 
cja. Ku temu zaś niemasz” odpowiedniejszego snosobu, jak 
odwiedzać go w mieszkaniu jego własnem, bo przez to coraz 
więcej zbliżamy się do niego i on do nas, wzajemnie się po- 
znawamy, a serce ubogiego, acz zwolna, coraz się szerzej 
"przed nami otwiera i otwierając się, staje się przystępnem ra- 
dom i upomnieniom swego opiekuna. Wizyty więc są w; To- 
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warzystwie św. Wincentejgo å Paulo najpierwszym obowiąz- 
kiem, rzekłbym, że one są herbem i znakiem jego, który je 
odróżnia od innych stowarzyszeń dobroczynnych; są funda- 
mentem, na którym budowanie Wasze miłosierne stoi i to tak, 
że bez niego nic pożytecznego w Towarzystwie zbudować nie 
można. 

Jeśli więc wizyty u ubogich tak wielkie mają znaczenie 
w powołaniu Waszem, tedy potrzebna jest rzecz, znać i wie- 
dzieć opiekunowi, jakiemi cnoty i przymiotami powinien być 
opatrzony, aby z pożytkiem zbawiennym mógł swoich ubo- 
gich odwiedzać. Pragnę przyjść w pomoc Waszej dobrej 
woli i dlatego podam teraz i wyliczę pokrótce wszystko to, 
czego opiekunowi potrzeba. 

Potrzeba najprzód, aby był obdarzony łagodnością i do- 
brocią serca. Do nabycia tych dwóch przymiotów sam Chry- 
stus Pan nas pobudza słowem swojem świętem, gdy tak mówi: 
„uczcie się odemnie, albowiem cichy jestem i pokornego ser- 
ca'* (Mat. XI. 29), A święty Wincenty à Paulo, nauczając 
o postępowaniu z ubogimi, dał synom. swoim tę naukę w na- 
stępujących słowach: „Moc i stanowczość ducha, prawi, po- 
trzebna jest, aby dojść do celu, jaki w uczynkach miłosiernych 
zamierzyliśmy sobie, ale w szukaniu sposobów, wiodących do 
celu, powinna nami rządzić łagodność; nawet skazani na ga- 
lery, których odwiedzałem, nieinaczej, jenó łagodnością da- 
dzą się pozyskać a mowa ostra do nich wszystko popsuła'*. 
O św. Franciszku Salezym piszą w. żywocie, że sam słowem 
swojem i pożyciem łagodnem a miłości pełnem nawrócił do 
wiary św. szesnaście tysięcy kalwinów. Z tych więc przykła- 
dów bierzmy dla siebie, mili Bracia, wzory do postępowania 
% ubogimi! 

Nie idzie za tem, abyśmy dla łagodności zalecanej mieli 
zaniechać twardej mowy i mocnych upomnień, jeśli potrzeba. 
Ale niech w twardości słów nie będzie woli i miłości własnej; 
niech ubogi, choć zraniony niemi, -dostrzeże na ich gruncie 
szczerość i przyjaźń serca, a gniew nasz za gniew święty 
o chwałę Bożą i zbawienie duszy jego niech uzna. Sama do- 
broć nieumiarkowana rozsądkiem psuje dzieci i ubogich, ale 
złączoną z powagą męską i nieugiętością charakteru, sprawia 
szacunek i powolność na rady i upomnienia nasze. 

Drugą cnotą potrzebną bardzo przy odwiędzaniu ubogich 
jest roztropność i oględność w mowie. Wiele często rzeczy, 
gdy wchodzimy do komórki naszych biedaczków, uderza nas 
i zraża. Wpada nam w oczy niechlujstwo mątki, zaniedbanie 
dziatek, nieporządek w izbie, zaduch powietrza; nieraz ojca 
zastajemy pijanego. Zganić ich o to i łajać na pierwszym 
wstępie, byłoby nieroztropnością, któraby na zawsze mogła ; 
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od nas serca ubogich odwrócić. Trzeba więc oczy niejako 
zamknąć na wszystko, co złego widzimy, a czekać chwili 
dogodnej, w którejby prawdę można z pożytkiem wypowie- 
dzieć. Piszą Roczniki Towarzystwa, że jeden z członków 
naszych, zastawszy śmieci w izbie ubogiej wdowy. którą od- 
wiedził, poszukał miotły i sam je wymiótł, a tym postępkiem 
naprawił na zawsze nieschludną niewiastę. Roztropność radzi 
pierwej zapoznać się dobrze z ubogim, z jego dobremi i złemi 
przymiotami i dopiero po zbadaniu usposobienia, przystąpić 
do upomnień. 


Wielką dalej gorliwością powinno być zapalone serce 
nasze w wypełnianiu obowiązków, których się podejmujemy, 
odwiedzając ubogich. Psalmista święty mówi o sobie: „Żar 
o chwałę domu Bożego pożera mnie'*. (Ps. 68, 10.) Podobnie 
syn Wincentego św., apostoła i gorejącego miłośnika ubogich, 
powinien się palić żarem miłosierdzia; bo bez tego gorąca 
miłosierdzie jest na podobieństwo strumyka z wodą stojącą 
i jako kwiat bez zapachu. Jeśli ten zapach gorliwości o dobro 
duszy swojej poczuje ubogi w opiekunie swym, tedy oddaje 
mu się z ufnością przyjaciela i pozwala kierować sobą. Gorli- 
wość namaszezona miłością staje się natenczas potęgą, której 
się on oprzeć nie może. Ona to wlewa ducha w. Ustawy To- 
warzystwa, bez niej stają się martwym mechanizmem. Po- 
trzeba entuzjazmu do cichych i drobnych naszych zajęć, po- 
dobnie jaki do wielkich spraw w świecie. Powiadają, że ce- 
sarz Napoleon I. ogromne swe armie pędził entuzjazmem od 
piramid egipskich aż do zimnych śniegów. Moskwy; i my 
więc użyjmy choć trochę tego ognia potężnego, aby rozpalić 
serce ubogiego od wielu nieszczęść zlodowaciałe. 


Ale gorliwość, jeśli nie jest wytrwała, niczego nie dokaże, 
bo jest raczej wybuchem krwi gorącej, niźli owocem ducha 
spokojnego, który nadprzyrodzoną miłością Bożą bywa poru- 
szany. Potrzeba więc w zabiegach naszych miłosiernych do- 
dać do niej cnotę wytrwałości. „Kto wytrwa do końca, mówi 
Pismo św. ten zbawion będzie''. (Mat. 24. 13.) A rzecz to 
trudna bez łaski Bożej i bez woli statecznej! Taka jest bo- 
wiem ułomność natury ludzkiej, że ciężko jej wytrwać nawet 
w najszlachetniejszych zapędach serca a tem więcej w usłu- 
gach, które czynimy ubogim; bo odwraca nas od nich nie- 
wdzięczność i łacno się zniechęcamy nieskutecznością prac 
i usiłowań naszych. Mawiamy wtedy z Piotrem Św., „Przez 
całą noc pracując, niceśmy nie ułowili** (Łuk. 5. 5). Ale pa- 
miętajmy w tych chwilach zwątpienia, że Pan Jezus rozkazał 
Piotrowi na nowo sieć zapuścić, a gdy usłuchał, połów jego 
był wielki. Pamiętajmy i na to rozkazanie Pańskie, abyśmy 
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bliźniego miłowali aż do końca, „bo miłość, jako Apostoł na- 
ucza, nigdy nie ustawa (Kor. 13. 8.). 

Małą napozór cnotą, a którą ubogi wysoko w opiekunie 
swym ceni, jest regularność i punktualność w odwiedzaniu 
jego mieszkania. Powiadał mi Szanowny Prezes Konferencji 
św. Magdaleny w Poznaniu, że gdy razu pewnego przyszedł 
do matki nieszczęśliwej, ona go tem żałosnem powitała sło- 
wem: „Ach Panie, my tu już drugi dzień czekamy na Ciebie 
i na ten posiłek, który mnie i dziatkom moim przynosisz!'* 
Ach, Bracia mili, ubodzy nasi okrom Boga w niebie i swego 
opiekuna miłosiernego nikogo nie mają często, ktoby o nich 
pamiętał; z jakiem to więc upragnieniem wyglądają oni go- 
dziny, której członek Towarzystwa ma ich odwiedzić! Tej 
akuratności powinniśmy również przestrzegać w zleceniach, 
które nam ubogi człowiek powierza, z szybkiego bowiem 
i ścisłego ich dopełniania wnosi on, jak go sobie cenimy i po- 
ważamy, choćby one w oczach naszych były małego znacze- 
nia. Bierzmy w tem przykład od św. Wincentee à Paulo, 
w. którego żywocie to opowiadają, że uczeń krawiecki napisał 
list do niego z prowincji z prośbą, aby mu w Paryżu sto igieł 
kupił. A mąż święty, choć wielkiemi i ważnemi był zawsze 
zajęty sprawami, dopełnił zlecenia najskrupulatniej. 

Wspomnijmy nakoniec o cnocie pokory, która opieklu- 
nowi powinna koniecznie towarzyszyć, gdy odwiedza 
swych ubogich. Człowiek biedny, od wszystkich doznający 
upokorzeń wielorakich, chce w opiekunie i przyjacielu swym 
dostrzec ducha upokorzonego.* Potrzeba więc, gdy się do 
niego zbliżamy, zapomnieć o swej jakiej bądź wyższości nad 
nim, wyzuć się z sietie dobrowolnie tzniżyć się jak najgłębiej, 
aby: się stać podobnym ubogiemu. Tak czynił św. Ignacy 
Lojola; bo gdy usługiwał chorym po szpitalach, używał na- 
wet prostackiej ich mowy, aby rozumieli o nim, że jednego 
jest z nimi pochodzenia. 

Pokorne to usposobienie ducha ma się okazać nazewnątrz 
w ubiorze skromnym i ubogim. Św. Wincenty à Paulo upo- 
minał Panie miłosierne, które wysyłał na odwiedzanie ubo- 
gich, aby w szatach prostych i skromnych to czyniły, jużto 
na pamiątkę ubóstwa Chrystusowego, już też dla tej przyczy- 
ny, aby swym strojem nie pobudzać do zazdrości ubogich, 
którzy się zasmucają zwykle, gdy patrzą na pompy światowe, 
że tego na rzeczy potrzebne mieć nie mogą, co inni na zbytek 
obracają. 3 

IDowodzą także pokory, o której mówimy, zaaki po- 
wiarzchowne uszanowania, czynione ubogim. A najprzód na- 
leży się pozdrowić uprzejmie wszystkich, których w mie- 
szkaniu zastajemy, a potem usiąść, choćby nawet na barłogu, 
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na którym biedaczek spoczywa. Usiąść, koniecznie trzeba, 
bo tym obyczajem dajemy znać ubogiemu, że przychodzimy 
do niego jako gość, jako przyjaciel, jako sąsiad dobry, aby się 
z nim nagadać i ucieszyć po przyjacielsku, albo też, by radzić 
o jego potrzebach a nawet, by płakać wspólnie, jeśli mu pła- 
czu naszego na pocieszenie potrzeba. 

Pokory znakiem -jest dalej rozmowność z ubogim. Św. 
Wincenty à Paulo upominał swoich misjonarzy, mówiąc: „ta 
jest reguła nasza, abyśmy chętnie i wiele rozmawiali z ubo- 
gimi; bez tego ubodzy nie powezmąj do nas śmiałości i będą 
nas mieli albo za ludzi surowego usposobienia, albo za wiel- 
kich panów“ To upomnienie więc św. Patrona biorąc do 
serca, nie żałujmy czasu na rozmowę z ubogimi; — a mowa 
nasza niech będzie serdeczna, ile możności poufała, mówmy 
ze szczerym udziałem o jego stosunkach, przeszłości, rodzinie, 
o tem, co go boli a w ten sposób dowiemy się wielu rzeczy, 
które nam posłużą do jego poznania, co nam ułatwi poży- 
teczne na niego wpływanie. 

Te są najprzedniejsze z cnót i przymiotów, które micć 
powinien opiekun, odwiedzający ubogich; wszystkie wyliczyć, 
rzecz jest niepotrzebna, a prawie niepodobna, bo jak wielka 
jest miłość, z której powinność ta bierze początek, tak nie- 
skończone są spesoby skutecznego jej spełniania. Miłość też, 
jeśli ją chować będziecie w serou, wszystkich innych wyuczy 
sposobów. 

A powinność ta, Czcigodni Panowie, godna jest Waszej 
miłości, choćby dla pożytków, które sami dla siebie z jej wier- 
nego sprawowania bierzecie. Pozwólcie, że niektóre tu z nich 
wyłliczę: 

Ten jest pierwszy, że patrząc własnemi oczyma na nędzę 
ubogich w ich mieszkaniach, pobudzamy się tem do większego 
nad nimi miłosierdzia. Chrystus Pan widział utrapioną wdowę 
i zaraz ulitował się nad nią. Czytamy także w Piśmie św., że 
mieszkańcy Egittu, cierpiąc głód wielki, poszli do Józefa i tak 
mówili: „Daj nam chleba, czyż mamy umierać przed cbliczem 
twoim?'* (Gen 47. t. i. gdy patrzysz na to, że z głodu nam 
umrzeć przyjdzie? I Józef, poruszony litością, uczynił o co go 
prosili. Trzeba koniecznie samemu zstąpić do sklepów wilgot- 
nych i wejść na zimne poddasze i usiąść na zeniłym barłogu 
przy nieszczęśliwym biedaczku, aby mieć rozumienie ciężkich 
cierpień ze zimna, głodu, nagości i opuszczenia, w których 
całe rodziny swój żywot pędzą a rzecz niepodobna, aby pa- 
trzący na to, nie miał się pobudzić do litości. 

Drugim owocem naszych odwiedzin jest miłość ku nam 
ubogiego. Nic go bowiem bardziej nie wiąże z nami, jak 
przekonanie o naszem poświęceniu się dla jego osoby, że mu 
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" czasu i drogi nie żałujmy, aby w niewygodnem jego miesz- 


kaniu mile godziny przepędzać. Czytamy o szlachetnej pani 
de Laudes, która będąc prezydentką Towarzystwa damskiego 
św. Wincentego à Paulo, pilnie odwiedzała ubogich, że ubodzy 
do niej jako do matki się garnęli. a ona ich przytulała, opatry- 
wała, jako własne dziatki; po śmierci zaś swej dobrodziejki do- 
kazali tego, że nie tam, kędy sobie była miejsce obrała, ale 
w ich parafji pogrzebiono ją, a to dlatego, aby ten drogi de- 
pozyt blisko siebie mając, cieszyć się nim mogli'*. Sam też 
pamiętam, kiedym był członkiem Konferencji św. Małgorzaty 
w Poznaniu, jako staruszka umierająca kazała sobie przywo- 
łać opiekuna, który ją kilka lat z miłością odwiedzał, bo 
skonać bez miego nie mogła, podobnie jak przyjacielowi ciężko 
się rozstać ze światem bez przyjaciela i dziatkom bez matki. 
Z częstego bowiem odwiedzania przedziwna wywiązuje się 
przyjaźń między ubogim a opiekunem, czysta i szczerą, bo 
z miłości Bożej bierze początek. O Bracia moi, podobnej mi- 
łości niełatwo napotkasz w świecie, a sowitą staje się ona 
nagrodą za to trochę utrudzenia przy ubogim. 


Ale więcej fiadto dobrego nad miłość, ubodzy nam wy- 
świadczają, gdy ich odwiedzamy, bo dają z siebie nauki ży- 
wym przykładem, których usta żadne tak wymownie nie po- 
wtórzą. Pamiętam dobrze słowa Ś. p. Ks. Kidaszewskiego, re- 
gensa seminarium duchownego w Gnieźnie, jako nas młodych 
lewitów upominał, byśmy na parafji gorliwie odwiedzali ubo- 
gich, „bo barłog, mawiał on, na którym nieszczęśliwy Łazarz 
leży, wymowną jest katedrą dogmatyki'*. I zaprawdę, gdy 
patrzymy na nędzę człowieka, jak od kolebki często ją dźwiga 
aż do grobu, jako nigdy w swem życiu żadnej nie doznał po- 
ciechy, a każdy dzień nowy ciężkie i coraz cięższe zapowiada 
mu utrapienia, że jednak na duchu nie upada, wiary nie traci 
i modlić się nie przestaje; ażali przykład takiego Joba nie po- 
rusza serca ku Bogu i w nas samych wiary nie pomnaża? 
Cichy on pędzi żywot na Świecie, nie szuka sławy u ludzi, 
niczego więcej nie pragnie, jedno tylko tyle, ile koniecznie do 
życia potrzebuje; pokorny, uniża się przed każdym, przymówki 
i wyrzuty znosi cierpliwie, nędzę i kalectwo swoje odsłania, 
— ileż w tem wszystkiem nauk i przykładów cnoty pokory? 
Tym wreszcie, którzy swemu szczęściu i zdrowiu dufają, po- 
żyteczno będzie przypatrywać się często ubogim, aby sie na- 
uczyli lękać złych przygód, które i na nich spaść mogą’ 
i tajemnych Sądów Boskich. 


Wkońcu ze strony Boga odbieramy za każdą wizytę 
ubogiego prędką zapłatę, a tą jest: pociecha i uweselenie 
serca. Was samych. Czcigodni Panowie, przywołuję tia 
świadków tego, co mówię. Przypomnijcie sobie, jak nieraz 
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wychodząc z domu, aby ubogiego odwiedzić, mieliście umysł 
złamany kłopotami domowemi, serce zasmucone i zbołlałe, 
a jak przy ubogim uspokoiła się dusza, — jasność i pociecha 
wstąpiła do niej. Dziwna rzecz. patrzeliśmy na smutnv obraz 
nędzy a ze smutku wzięliśmy uweselenie! Bóg to sprawił, 
moi mili Bracia i łaska Jego święta, którą płaci za uczynek 
miłosierny. A łaska ta jest niechybna, wierzcie mi, bo mówię 
z własnego doświadczenia, i zaraz po wizycie ubogiego przy- 
chodzi, jeśli ją ze szczerą intencją i czystem czynimy sercem. 


Każdy z nas pragnie rozweselenia i radzi szukamy go 
w towarzystwie i po wizytach u sąsiadów i znajomych na- 
szych. Ale gdzież, dziś w publicznych a nieustających nie- 
szczęściach kraju znajdziemy rozweseęienie? Którvż dom 
albo rodzina jest na ziemi naszej, gdzieby była swoboda i we- 
sołość towarzyskiego pożycia, bo każda prawie z nich cieżka 
boleść ciśnie? Więc też z takich wizyt zwykle wracamy 
z większą ciężkością ducha do domu. Tej nigdy nie doznamy, 
wychodząc 'z mieszkania ubogiego człowieka; więc odwie- 
dzajmy go pilnie, choćby dla rozrywki poczciwej. 

Podniosłe przemówienie X. B. odnosi się wprfwdzie bezpośrednio 
do Konferencyj męskich, lecz w równej mierze służyć może i Konferen- 


cjom żeńskim. Polecamy jako czytanie na zebraniach Konferencyj. 
(Przyp. Redakcji.) 


Międzynarodowy Komitet dla spraw 
charytatywnych w Lucernie. 


Po długoletnich zmaganiach wojennych doszła wiresz- 
cie ludzkość do przekonania, że tylko zgoda, sprawiedliwość 
i jędność przyczyniają się do budowy gmachu państwa i do 
naprawiania w niem stosunków społecznych. Idea ta dla nas 
katolików nie przedstawia nic nowego. Głosi ją przecież 
Kościół katolicki od samego zarania swego istnienia. 


Z wielką radością powitaliśmy wszyscy moment, kiedy 
to powaśnione narody podały sobie rękę do zgody i zasiadły 
przy jednym stole, aby sprawiedliwie uwzględnić pretensje 
pokrzywdzonych i aby odtąd w jedności pracować dla dobra 
ludzkości. Cieszyła się z tego przedewszystkiem Sto- 
lica Apostolska, która z woli swego Założycie:a gromadzi pod 
swojemi skrzydłami opiekuńczemi wyznawców wszelkich na- 
rodowości, że odtąd bez przeszkód będzie mogła być pośred- 
niczką między powaśnionymi i przyczyniać się do coraz to 
większego zacieśnienia węzła przyjaźni między poszczegól- 
nemi narodami. 
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Zadanie Kościoła katolickiego tak zaszczytne podkreśla 
też słusznie obecny: Ojciec św. Pius XI w swej encyklice „de 
pace Christi in regno Christi guaerenda'* i wylicza tam naj- 
ważniejsze jego problemy, w których z urzędu głos zabierać 
powinien i musi. 

Z rządzenia Bożego ludzkość weszła już na inne tory, na 
drogi lepsze. Zapanował, z małemi tylko wyjątkami, duch 
jedności. Spostrzegamy to szczególnie na arenie Kościoła 
katolickiego. Dowodem tej odrodzonej jedności ducha to 
bezwątpienia ubiegły rok jubileuszowy. Z wszystkich 
zakątków świata gromadzili się pątnicy wokoło Namiestnika “ 
Chrystusowego, aby otrzymać na dalszą drogę pracy błogo- 
sławieństwo papieskie. Dalszym dowodem odrodzonej jed- 
ności ducha to Kongres w Chicago, gdzie przed Bogiem eu- 
charystycznym korzyły śię miljony, aby radzić wspólnie nad 
rozwojem ducha Chrystusowego, ducha katolickiego. 

Nietylko na polu religijnem, ale także na polu społecznem 
zapuszcza współpraca wszystkich narodów coraz to silniejsze 
korzenie. Niemniej wymaga tego czynnika dobroczynność 
katolicka, która przecież jest objawem tężyzny Kościoła ka- 
toliickieggo. Zirozumieli to przyjaciele i propagatorzy idei cha- 
rytatywnych, i dlatego postanowili stworzyć ośrodek poro- 
zumiewawczy i współpracy dla zagadnień dobroczynnych. 

Pierwsze kroki do międzynarodowego porozumienia się 
w sprawach charytatywnych poczyniono na ziemi holender- 
skiej, w Amsterdamie, z okazji odbywającego się tam Kon- 
gresu Eucharystycznego, w dniach od 20— 22 lipca 1924 r. 

Przedstawiciele 22 państw, zgromadzeni na wspólne na- 
rady, utworzyli Międzynarodowy Komitet dla 
spraw charytatywnych z siedzibą w Lucernie, 
w Szwajcarii. Zadaniem tego Komitetu jest urządzać coroczne 
międzynarodowe Kongresy dla zagadnień dobroczynnych, po- 
łączone z szeregiem referatów z dziedziny dobroczynności 
oraz najnowszych jej zdobyczy. Organem Międzynarodowego 
Komitetu będzie czasopismo pod nazwą „Caritas internatio- 
nalis'*. 

Pierwszy taki kongres międzynarodowy dla spraw cha- 
rytatywnych był planowany na rok bieżący. Niestety różne 
okoliczności tak się składały, że kongres ten trzeba było od- 
łożyć na rok przyszły, a ograniczono się tylko na zjeździe de- 
legatów kilku kraji. 


4 A ; 
Dnia 2 į 3 września b. r. odbył się w Lucernie wyżej wy- 


mienion zjazd. Posiedzenia odbywały się w gmachu semi- 
narjum duchownego. Zjazd otworzył kierownik sekretarjatu 


+ 
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dła spraw charytatywnych X. Dr. Kissling. Na przewodni- 
czącego wybrano jednogłośnie X. prałata Muller - Simonis 
z Strassblurga, poza tem weszli jeszcze do prezydjum p. ba- 
ronowa de Montenach z Fryburga szwajcarskiego, X. kan. 
Ludwki Blabe z Brue i X. Kuno Jorper z Fryburga. 

Po krótkiem przemówieniu inauguracyjnem X. prałata 
Dra Muller-Simonis zdał Dr. Kissling dokładne sprawozdanie 
z Konferencji, dla spraw charytatywnych w Amsterdamie. 
Zgodnie z uchwałą, która w Amsterdamie zapadła, wysłano 
do Sekretarjatu Stanu Stoiicy Apostolskiej uwiadomienie o za- 
wiązaniu się Międzynarodowego Komitetu dla 
spraw charytatywnych. Nowopowstały komitet zgłoszono 
również w sekretarjacie Ligi Narodów, aby tem snadniej mieć 
kontakt z przedstawicielami zasiadających tam narodów, i by 
tą drogą czuwać należycie nad poszanowaniem dla spraw 
katolicikich. 

Szczególną uwagę zwrócono na zlaicyzowanie spraw 
katolickiej dobroczynności, na jej bezduszność w czasach 
obecnych, na wpływy wrogie, które dzisiaj całą akcję 
otaczają. 

Po wyczerpiującem sprawozdaniu wygosił X. prałat 
Kreutz z Fryburga szwajcarskiego referat o konieczności 
organizacji dobroczynności katolickiej i jej zadaniach. W wy- 
wodach swych poruszył istote miłości, tej „caritas'*, która 
jest nietylko motywem czynów szlachetnych, ale zarazem 
łącznikiem całej ludzkości katolickiej. Na historycznych danych 
wykazał bezustanną troskę Kościoła katolickiego o tych naj- 
uboższych, czy to materialnie, czy też moralnie. Dobroczyn- 
ność Katolicka wywodzi swoje zaistnienie od czasów przyi- 
ścia Chrystusa Pana, a więc od początku założenia Kościoła 
katolickiego. ; 

Następnie referował Mackenzie, przedstawiciel „C a- 
tholic Council for international Relations“, 
katolików W. Britanji sprawę propozycji włoskiego 
senatora Ciraolo co do utworzenia „międzynarodo- 
wegostowarzyszenia doraźnej pomocy**. 

Projekt ten przewiduje współpracę i współudział wszyst- 
kich państw, teprezentowanych w Lidze Narodów. Celem 
tego stowarzyszenia ma być założenie funduszu dla celów 
pomocniczych w wypadkach jakichś katastrof żywiołowych, 
jak np. powódź, trzęsienie ziemi i t. p. Z funduszu tego ma 
się czerpać w razach niemożności przyjścia z pomocą po- 
szczególnych państw wskutek anormalnych stosunków firan- 
sowych. 

Projekt powyższy, aczkolwiek w zasadzie dobry, pod- 
dano dość ostrej krytyce. System ten mógłby rzeczywiście 
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prowadzić do -zmonopolizowania całej akcji aharytatywnej 
przez Ligę Narodów i związki humanitarne, naco katolicy 
zgodzić się nie mogą. Dlatego postanowiono zwrócić się do 
przedstawicieli o duchu iście katolickim, zasiadających w Li- 
dze Narodów, aby czuwali przy ewentualnem zawiązaniu 
tego zrzeszenia nad zasadami katolickiemi. 

Na dalszych zebraniach opracowano statut nowopowsta- 
lego Komitetu Międzynarodowego, który przedstawia się na- 
stępująco: 

I Cel, 

Międzynarodowy Komitet dla spraw charytatywnych 
zamierza pod opiekuńczemi skrzydłami władz kościelnych: 

1. pracować nad pogłębieniem i propagowaniem haseł do- 
broczynności wśród katolików wszystkich narodowości; 

2. przyczyniać się do zespolenia wszelkich sił pracujących 
na niwie dobroczynnej oraz zakładów i zrzeszeń chary- 
tatywnych pod nadzorem władz kościelnych; 

3. dążyć do wytworzenia WSPOJPCĄCY. międzynarodowej na 

polu charytatywnem. 4 

Do tego celu mają służyć: 

a) konferencje Międzynarodowego Komitetu; - 

b) międzynarodowe zebrania przedstawicieli zrzeszeń : 

charytatywnych; 

c) kongresy międzynarodowe; 

d) EE, czasopism, sprawozdań i innych publikacyj 

zakresu prac charytatywnych; 

e) sa międzynarodowy ; 

f) międzynarodowy sekretarjat dla 'spraw charytatyw.; 
4. Propagować literaturę z dziedziny dobroczynności kato- 

lickiej przez wzajemną współpracę w redagowaniu tejże. 
5. Wytwarzać współpracę na tych placówkach, które 

z istoty swej wychodzić muszą poza obręb poszczegól- 

nego państwa, a które uznać trzeba za konieczne do pod- 

trzymania pracy dobroczynnej. 
6. Zastępować sprawy dobroczynności katolickiej wobec 
zrzeszeń niekatolickich i ich ewentualnych poczynań. 


Członkostwo. 
Do Komitetu Międzynarodowego mogą zgłosić swój akces. 
tylko takie zrzeszenia, które uznaje Kościół katolicki. A więc: 
1. Zakony, kongregacje i zrzeszenia religijne o charak- 
terze charytatywnym. 
2. Międzynarodowe zrzeszenia charytatywne. 
3. Charytatywne wydziały i związki krajowe. 
4. Zrzeszenia charytatywne tych państw, w. których 
niema związków dobroczynnych. 
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Poza tem może komitet zaprosić do współpracy poszcze- 
gólne jednostki tych państw, w których jeszcze niema żad- 
nych zrzeszeń, ale tyiko za pozwoleniem władzy duchownej. 

Komitet Międzynarodowy nie miesza się w sprawy we- 
wnętrze poszczególnych zrzeszeń i pozostawia im zupełną 
swobodę działania. 


- I. Organy wykonawcze. 

Organami Międzynarodowego Komitetu są: 

1. Zebranie przedstawicieli poszczególnych państw. 

2. Sekcje. ` 

3. Wydział wykonawczy. 

4. Międzynarodowy sekretarjat dla spraw charytatyw- 

nych. 

Zebranie reprezentantów wybiera wydział wykonawczy, 
generalnego sekretarza, oraz decyduje o utworzeniu sekcyj 
i ich rodzaju. 

Sekcyj dla poszczególnych zagadnień utworzono sześć, 
mianowicie: 

1. Sekcję dla spraw młodzieży. 

3 dla spraw emigracyjnych. 
as dla zagadnień zdrowotnych. 
3 dla spraw ubogich, 
walki z alkoholizmem. 
; » literacką. 

Nad wypełnieniem programu prac czuwa wydział wyko- 
nawczy, w skład którego wchodzi każdorazowy przewodni- 
czący komitetu oraz osoby przez zebranie obrane. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


BDUAWN 


Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


